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 W naszych sądach 
huczy od plotek 

na temat tego, że mają 
„likwidować rejony”, 
„likwidować apelacje”, 
„likwidować okręgi”… 
wydziały, prezesów, sta-
nowiska pracy i sam nie 
wiem co jeszcze. Oka-
zuje się, że plotkowanie 
w miejscu pracy jest na 
porządku dziennym. Jak 
wynika z badania Sedlak 
& Sedlak „Czy marnu-
jesz czas w pracy?”, 34% 
respondentów przyzna-
ło się, że plotkuje za-
miast pracować. Nie na 
wszystkie plotki należy 
reagować, jednak są ta-
kie, których nie można 
puścić mimo uszu. W 
normalnie zarządzanych 
ŀrmach na szkodliwe 
pogłoski reaguje spraw-
ny menadżer. Problem w 
tym, że w naszych sądach 
to towar deŀcytowy. Jeśli 
plotka dotyczy funk-
cjonowania organizacji, 
szef jest zobligowany do 
sprawdzania tej infor-
macji, aby upewnić się, 
czy pracownik nie działa 
na szkodę ŀrmy. Co jed-
nak zrobić, gdy źródłem 
plotek są władze sądu. 
Na to pytanie nie znam 
odpowiedzi. Pewne jest 
jedno – pogłoski na te-
mat planowanych zmian 
w sądownictwie, które 
krążą po naszych ko-
rytarzach urosły już do 

takich rozmiarów, że po-
winny otrzymać własny 
PESEL. Trudno się dzi-
wić, gdyż dotyczą jedne-
go z podstawowych dóbr 
człowieka – jego pracy. 
Urzędnicy w sądach 
przyzwyczajeni do tego, 
że nikt ich o niczym nie 

informuje, próbują jak 
mogą dowiedzieć się 
czegokolwiek. Niestety, 
efektem jest wyłącznie 
większy stres i poczucie 
niepewności. Nie sprzyja 
to, ani wydajności pracy, 
ani zdrowiu psychospo-
łecznemu i tak wystar-
czająco przeciążonych 
urzędników.

W kwietniu br. w 
Gdańsku odbył się VII 
Zjazd Koordynatorów 
MOZ NSZZ „Soli-
darność” Pracowników 
Sądownictwa. Dzię-
ki usilnym zabiegom 
Przewodniczącej Komi-

sji Międzyzakładowej 
– Edyty Odyjas oraz 
zrozumieniu problemu 
przez wiceministra Łu-
kasza Piebiaka, udało się 
zaprosić na zjazd repre-
zentanta Ministerstwa 
Sprawiedliwości – sę-
dziego Henryka Wal-

czewskiego, który wyja-
śnił uczestnikom Zjazdu 
jakie prace prowadzone 
są w resorcie w związku 
z ewentualnymi zmia-
nami, czy też reformami 
w obrębie sądownictwa 
powszechnego. 

– Prace i analizy 
trwają. Nie ma żadnych 
decyzji, postanowień 
dotyczących kształtu 
reorganizacji, ani tym 
bardziej terminów – 
podkreślał wielokrotnie 
sędzia Walczewski. – 
Obecnie trwają analizy 
prowadzone wokół pew-
nych pomysłów.

Z przedstawionego 
przeglądu pomysłów 
wynika, że dotyczą one 
wyłącznie kwestii orga-
nizacyjnych. Oczywistą 
rzeczą jest, że gwaran-
towana konstytucyjnie 
dwuinstancyjność postę-
powania sądowego nie 
podlega żadnej dyskusji. 
- Nie dajcie sobie wmó-
wić, że się likwiduje ja-
kieś sądy. W Konstytucji 
zapisane są dwie instan-
cje, to dlaczego mamy 
trzy rodzaje sądów? Bo 
w sądach okręgowych 
mamy dwie instancje. 
Pomysł jest taki, że mają 
być dwa rodzaje sądów: 
pierwszoinstancyjne i 
drugoinstancyjne. Na-
zewnictwo nie ma zna-
czenia – wyjaśnia wy-
słannik Ministerstwa.

Kolejnym pomysłem 
jest taka reorganizacja, 
by duże sądy podzielić 
na mniejsze jednostki, w 
których obsada sędziow-
ska nie przekraczałaby 
60-80 sędziów. Dzięki 
temu uzyska się więk-
szą samorządności po-
szczególnych sądów na 
poziomie organizacyj-
nym. Ostatnie zmiany 
związane były z centra-
lizacją władzy na pozio-
mie sądów apelacyjnych. 
Trudno uznać, że ten 
kierunek się sprawdza. 
Reorganizacja i podziały 
dużych sądów na mniej-
sze ma doprowadzić do 
samodzielności tych są-
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dów tak, by osoby w nim pra-
cujące lub nim zarządzające 
miały na niego wpływ i mogły 
sprawnie organizować pracę. 
W dużej organizacji tego osią-
gnąć się nie da.

Zwiększenie ilości są-
dów pierwszoinstancyjnych 
(okręgowych) musi skut-
kować zwiększeniem ilości 
sądów odwoławczych (ape-
lacyjnych). W uproszczeniu 
można stwierdzić, że obecne 
wydziały odwoławcze sądów 
okręgowych, będą tworzyły 
dodatkowe sądy apelacyjne. 
Obecne sądy rejonowe mogą 
zostać wchłonięte jako od-
działy pierwszoinstancyjnych 
sądów okręgowych.

Gdzie mają leżeć akta?
Bardzo spodobała mi się 

teza sędziego Walczewskiego, 
zgodnie z którą, kluczem do 
dobrze pomyślanej reformy na 
poziomie organizacyjnym jest 
znalezienie odpowiedzi na py-
tanie: Gdzie mają leżeć akta? 
Takie proste i jednocześnie 
takie prawdziwe. Obecna or-
ganizacja pracy w sądzie opie-
ra się na ustawicznym prze-
mieszczaniu akt. Gdy wpływa 
pismo procesowe zakłada się 
akta, przekazuje do dekretacji, 
a następnie akta przenoszo-
ne są do miejsca, w którym 
wpisuje się je do repertorium, 
potem akta przenoszone są do 
sędziego, sędzia przedkłada je 
z zarządzeniem do sekreta-
riatu, znowu się odnotowuje 
w repertorium, akta znowu 
przemieszczane są w sekreta-
riacie i tak cały czas. W całym 
procesie sędzia organizacyjnie 
zajmuje się sprawą, przez co 
nie ma czasu na swoje główne 
zadania związane z orzeka-
niem. W ramach przyszłych 
zmian można znaleźć taki 
model struktury organizacyj-
nej, który zlikwiduje koniecz-
ność obiegu akt i ich ciągłego 
odnotowywania w urządze-
niach ewidencyjnych.

Kancelaria sądu
Dobrym pomysłem może 

być stworzenie kancelarii 
sądu, której zadaniem było-
by doprowadzenie sprawy do 
stanu umożliwiającego prze-
kazanie jej sędziemu, w celu 
wydania orzeczenia. Kance-
laria sądu funkcjonowałaby 
po to, aby wszystkie czynno-
ści poprzedzające rozprawę, 

których nie musi wykonywać 
sędzia (sprawdzenie czy wnie-
siono opłatę, czy dołączono 
wszystkie niezbędne na tym 
etapie załączniki, pełnomoc-
nictwa itp.), robił ktoś, kto 
jest do tego upoważniony. 
Podobnie mogłoby to doty-
czyć czynności po zapadnię-
ciu orzeczenia, do których 
sędzia nie jest konieczny (np. 
klauzule). Wszystkie te czyn-
ności mogliby wykonywać 
np. referendarze sądowi. Tak 
przygotowana do rozpoznania 
sprawa wraz ze wszystkimi 
aktami traŀałaby do biura z 
wyznaczonym terminem roz-
prawy. Do kancelarii sądowej 
wracałaby dopiero po wydaniu 
orzeczenia w oczekiwaniu na 
prawomocność, a w przypad-
ku wpływu środka odwoław-
czego, przekazywana byłaby 
do sądu drugiej instancji.

Gdy na co dzień wchodzimy 
do naszych sekretariatów ze 
wszystkich stron otaczają nas 
stosy akt. Stosy są przeróżne-
go rodzaju – przed, w trakcie i 
po wydaniu orzeczenia. Gdy-
byśmy spróbowali wyobrazić 
sobie zakład produkcyjny, w 
którym w jednym miejscu 
wymieszane są wszystkie eta-
py produkcji, to trudno wró-
żyć takiemu przedsiębiorstwu 
sukcesy. W kancelariach są-
dowych znajdowałyby się wy-
łącznie sprawy, które wpłynęły 
i nie są gotowe do rozpoznania 
lub już są orzeczone. Kancela-
rie sądów funkcjonowałyby w 
sądach pierwszej instancji. W 
związku z tym, że postępowa-
nia międzyinstancyjne prowa-
dzą sądy pierwszej instancji, w 
sądach apelacyjnych, których 
zadaniem jest wyłącznie wy-
danie orzeczenia, kancelarie 
sądowe byłyby zbędne.

Biuro sędziego
Sprawy przygotowane przez 

kancelarię sądu traŀałyby do 
biura sędziego, gdzie przy-
dzielane byłyby do asysten-
tów. Nic nie stoi na przeszko-
dzie specjalizacji asystentów 
na poziomie węższym niż 
specjalizacja sędziów. Do kon-
kretnego sędziego traŀałyby 
sprawy od różnych asysten-
tów. Sędzia posiadałby dzięki 
temu wsparcie merytoryczne 
w swojej pracy. Odeszłoby się 
od modelu osobistej relacji 
pomiędzy asystentem i sędzią, 
czy sędzią a protokolantem. 

Sędziowie nie mieliby „wła-
snych asystentów” ani „wła-
snych protokolantów”. Sędzia 
przy wykonywaniu swoich 
obowiązków służbowych po-
trzebuje wsparcia organizacyj-
nego i merytorycznego, a nie 
relacji osobistej. Dodatkowo 
w przypadku nieobecności 
jednej osoby, druga nie może 
sprawnie realizować swo-
ich służbowych obowiązków. 
Obecna organizacja pracy w 
sekretariatach sądowych nie 
umożliwia sprawnego pora-
dzenia sobie z taką powszech-
ną sytuacją jak absencja proto-
kolanta – działanie zaradcze 
mają charakter doraźny i czę-
sto dezorganizują pracę ca-
łego sekretariatu. - Sposób 
funkcjonowania biura sędzie-
go wymaga starannego prze-
analizowania – zwraca uwagę 
sędzia Walczewski.

Zmiany ustrojowe
W sądownictwie powszech-

nym funkcjonowałby tylko 
jeden rodzaj sędziego, czyli 
sędzia Rzeczypospolitej Pol-
skiej. W marcu br. na Uczel-
ni Łazarskiego w Warszawie 
odbyła się przy współudziale 
SSP „Iustitia” konferencja pt. 
„Ethos sędziego”, w czasie 
której pojawiły się wypo-
wiedzi zwracające uwagę, że 
potrzeba awansu bardzo ne-
gatywnie wpływa na sądze-
nie. Sędzia nie może prosić i 
zabiegać o awans, a jednocze-
śnie uchodzić za niezawisłe-
go. Sędziowie mogą nabywać 
stopnie służbowe i awansowe 
w zależności od czasu pracy i 
wcale nie musi się to wiązać 
z koniecznością przechodze-
nia do wyższej instancji. W 
sądzie pierwszoinstancyjnym 
będzie mógł pracować sędzia 
posiadający wszystkie stopnie 
awansowe. Jednakże sędzia, 
który traŀ do orzekania w 
drugiej instancji, powinien co 
pięć lat na rok wracać do są-
dzenia w pierwszej instancji. 
Dzięki temu, że obecne sądy 
rejonowe stałyby się oddzia-
łami sądów pierwszoinstan-
cyjnych, sędziowie mogliby 
być bez przeszkód przeno-
szeni pomiędzy oddziałami, 
w zależności od obciążenia 
wpływającymi sprawami. Sa-
morząd sędziowski decydo-
wałby o podziale obciążenia i 
specjalizacji, według pensum 
organizacyjnego, a Minister 

Sprawiedliwości zwiększyłby 
nadzór nad jego realizacją w 
przypadku braku decyzji sę-
dziów o opanowaniu wpływu i 
pensum w ramach samorządu.

Dobrym pomysłem mogło-
by być także zlikwidowanie 
pionowej hierarchii sądów od 
apelacji do rejonu, w której jej 
ostatni stopień – sąd rejono-
wy – jest właściwie całkowicie 
ubezwłasnowolniony organi-
zacyjnie.

Wśród sądowych plotek po-
jawiają się już nawet pomysły, 
że wszystkie zmiany wejdą w 
życie z początkiem 2017 r.  - 
To raczej logiczne, że nie da 
się odpowiedzieć na pytanie 
kiedy mogą zostać wprowa-
dzone jakiekolwiek zmiany, 
skoro nie wiadomo jakie zmia-
ny mają być wprowadzane 
– ripostuje wysłannik Mini-
sterstwa. Obecnie zbierane są 
informacje na temat sytuacji. 
Statystyka sądowa nie została 
opracowana dla potrzeb ja-
kichkolwiek reform i brakuje 
wielu danych koniecznych do 
podjęcia decyzji. Poszukiwane 
są informacje, których dotąd 
nie zbierano i nie opracowy-
wano. Analizie poddawane są 
obowiązujące przepisy prawa 
proceduralnego i materialne-
go. Przygotowywane są nowe 
regulacje np. przywrócenie 
odrębnego postępowania w 
sprawach gospodarczych i 
innych przepisów, aby zreali-
zować pakiet dla przedsię-
biorców. Sprawdzana jest ak-
tualność i zasadność regulacji 
w zakresie np. opłat sądowych, 
wpływu e-protokołu na szyb-
kość postępowania. Wiadomą 
rzeczą jest, że ewentualna re-
organizacja wymaga nowych 
przepisów. Należy ją rozumieć 
jako sumę drobnych uspraw-
nień w różnych procedurach 
i organizacji pracy sądu; jako 
drobne i pozytywne zmiany 
wymnożone przez efekt skali 
przesądzające o jakości zmian 
– cierpliwie wyjaśnił sędzia 
Walczewski. – Pamiętajcie, 
że pracujemy dla innych i dla 
siebie, aby pracę wykonywać 
na bieżąco, bez zaległości i 
zbędnego stresu. Jesteśmy 
ekspertami, a nie rządem. 
Stanowienie prawa należy do 
Sejmu i polityków. Trzymajcie 
za nas kciuki – zaapelował do 
koordynatorów „Solidarności” 
Pracowników Sądownictwa.
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Patrycja Nogaś
Ministerstwo chce 

p r z y sp i e s z en i a 
- W dniu 14 kwietnia 
MOZ NSZZ „S” PS 
uzyskała informację, że 
dyrektorzy sądów ape-
lacyjnych otrzymali z 
Departamentu Budżetu 
i Efektywności Finanso-
wej polecenie przyspie-
szenia podjęcia decyzji 
w zakresie rozdziału 
środków na podwyżki 
dla asystentów, urzęd-
ników sądowych oraz 
pozostałych pracowni-
ków na podległe jed-
nostki. - Przedłużające 
się terminy konsultacji 
i uzgodnień działają na 
niekorzyść pracowni-
ków, powodują duże 
niezadowolenie, a na-
wet protesty – napisał 
dyrektor Jan Paziew-
ski. - krańcowy termin 
zmiany planów nie 
może być późniejszy niż 
20 kwietnia, a indywi-
dulane decyzje zmienia-
jące wynagrodzenia w 
poszczególnych sądach 
powinny zostać podję-
te do końca kwietnia 
z wypłatami wynagro-
dzeń z wyrównaniem 
od 1 stycznia br.

Na skutek niezwłocz-
nej interwencji „So-
lidarności” dyrektor 
departamentu dopre-
cyzował, że wskazany 
termin ma charakter 
instrukcyjny. - W naszej 
ocenie nie jest prawdzi-
we stwierdzenie Pana 
dyrektora Paziewskiego 

o tym, że konsultacje 
i negocjacje w zakre-
sie ustalenia kryteriów 
przyznania podwyżek 
trwają od października 
2015 roku. W rzeczy-
wistości konsultacje 
takie rozpoczęły się 
dopiero bieżącym roku. 
po uchwaleniu ustawy 
budżetowej na 2016r. 
i ustaleniu ostatecz-
nych kwot przeznaczo-
nych na podwyżki dla 
pracowników sądów. 
Zwracamy także uwagę, 
że w naszej ocenie prze-
dłużanie się konsultacji 
i negocjacji wynika z 
działań części prezesów 
i dyrektorów sądów, 
którzy jedynie pozorują 
prowadzenie konsultacji 
i negocjacji w zakre-
sie ustalenia kryteriów 
przyznania podwyżek – 
podsumowuje przewod-
nicząca „Solidarności” 
Pracowników Sądow-
nictwa, Edyta Odyjas. 
– Przedstawiliśmy Mi-
nistrowi Sprawiedliwo-
ści nasze stanowisko w 
tej sprawie. Oczekujemy 
również na informację 
ile skarg, o których po-
informował dyrektor 
Paziewski wpłynęło do 
ministerstwa.

BIAŁYSTOK
W uzgodnieniach 

poza MOZ NSZZ „S” 
PS uczestniczyli także 
członkowie Związku 
Zawodowego Pracowni-
ków Wymiaru Sprawie-
dliwości RP. W czasie 
spotkania, które odbyło 

fot. Don R.
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Relacja  z  uz go dnień 
w a pe lac jach
się 21 marca kierownik 
Oddziału Kadr – Barba-
ra Pietrzak wyjaśniła, że 
występujące dyspropor-
cje w płacach asystentów 
sędziów wynikają z obo-
wiązujących w poprzed-
nich latach przepisów, 
które różnicowały wy-
nagrodzenia w tej grupie 
zawodowej w zależności 
od szczebla sądu. ZZ-
PWS RP nie zgłaszał 
własnych uwag popie-
rając postulaty „Solidar-
ności”. Podział środków 
w apelacji białostockiej 
przebiegł sprawnie, a 
organizacje związkowe 
bez żadnych problemów 
otrzymały informacje nt. 
płac, konieczne w proce-
sie uzgodnień.

GDAŃSK
W uzgodnieniach 

uczestniczyli poza 
MOZ NSZZ „S” PS 
także członkowie ZZ-
PWS RP  oraz lokalne-
go Związku Zawodowe-
go Pracowników Sądów 

Powszechnych Apelacji 
Gdańskiej.

Z doniesień z sądów 
apelacji gdańskiej wyni-
ka, że związki zawodowe 
nie mogą dogadać się z 
dyrektorem Sądu Apela-
cyjnego w Gdańsku. Do 
dnia dzisiejszego dyrek-
tor nie przedstawił skon-
kretyzowanej i jednolitej 
propozycji podziału 
kwoty przeznaczonej 
na podwyższenie wyna-
grodzenia pracowników 
sądów apelacji gdań-
skiej. Za każdym razem 
związkom zawodowym 
podawana jest inna 
kwota środków przezna-
czonych na podwyżki 
–  od ponad 14 mln do 
ponad 25 mln zł. - Ubo-
lewamy, iż przez cały 
okres konsultacji przed-
stawiał Pan Dyrektor 
inne dane w sposób nie-
skonkretyzowany i wy-
biórczy zamazując tym 
samym pełen obraz wy-
liczeń i uniemożliwiając 
przeprowadzenie ich 

weryŀ kacji oraz sporzą-
dzenia symulacji według 
różnych możliwości po-
działu kwoty, a co za tym 
idzie uniemożliwiając 
przystąpienie do części 
właściwej negocjacji. W 
zamian dyrektor wyma-
ga w ciągu jednego dnia 
przedstawienia uzgod-
nionego stanowiska 
związków zawodowych 
- komentuje sytuację 
MOZ NSZZ „Solidar-
ność” Pracowników Są-
downictwa. - Obecnie 
oczekujemy na podanie 
ostatecznej kwoty prze-
znaczonej na podwyż-
szenie wynagrodzenia 
zasadniczego pracow-
ników sądów apelacji 
gdańskiej, wydzielenie 
tej kwoty z kwoty całe-
go budżetu apelacji na 
potrzeby opracowania 
kryteriów i wielkości 
podziału owych środ-
ków ŀ nansowych oraz 
wyznaczenie terminu 
kolejnego spotkania.

- Od początku roku 



Postulaty MOZ NSZZ "S" PS
• Przy przyznawaniu podwyżek uwzględnia się osoby 
przebywające na urlopach macierzyńskich.
• W trakcie dzielenia środków na podwyżki należy 
uprzednio przeszeregować na wyższe stanowiska 
pracowników, którzy nabyli takie prawo.
•nleży zmienić nazwę stanowiska woźnych sądowych 
na sekretarka/sekretarz osobom wykonującym pracę 
(czynności) spełniającą wymogi formalne. 
• Należy rozważyć możliwości podjęcia kroków 
mających na celu przeniesienie pracowników obsługi, 
wykonujących pracę (czynności) urzędnika sądowego 
do grupy urzędniczej. • Podwyższenie wynagrodzeń 
zasadniczych ma nastąpić z wyrównaniem od 1 stycznia 
2016r.
• Niezbędne są konsultacje ze związkami zawodowymi 

na poziomie sadów okręgowych i rejonowych w sprawie 
podziału środków.
• Przydzielania podwyżek dokonuje się w oparciu 
o  wy sokość wy nag rodz enia t j . , p orównując 
wynagrodzenia zasadnicze wszystkich pracowników 
w danej grupie zawodowej danej jednostki.
•  K r y t e r i a  p o d z i a ł u  m a j ą  m i e ć  c h a r a k t e r 
określony, powinny być w jak największym stopniu 
zin d ywi d u aliz o w an e, jed n ak  p od wy żs z en ie 
wynagrodzeń zasadniczych w poszczególnych 
jednostkach ma służyć dalszemu niwelowaniu 
dysproporcji placowych.
• Całość środków przydzielonych danej apelacji ma 
zostać  przeznaczona na podwyższenie wynagrodzeń a 
środki te w żadnej części nie mogą być przeznaczone na 
pokrycie istniejących braków ŀ nansowych w fundusz 
wynagrodzeń w poszczególnych jednostkach apelacji.

4                                                                                                                                                               

odbyły się trzy spotkania 
z przedstawicieli wszyst-
kich związków zawo-
dowych działających w 
sądach apelacji. Podczas 
spotkań Dyrektor Sądu 
Apelacyjnego w Gdań-
sku przedstawiał zało-
żenia, które proponował 
jako kryteria podziału 
tych środków. Były to 
założenia wynikające z 
pism Ministra Sprawie-
dliwości oraz ustaleń do-
konanych na naradach 
które odbyły się w ubie-
głym roku, a dotyczyły 
likwidowania dyspro-
porcji płacowych pomię-
dzy sądami. Uczestnicy 
spotkania otrzymali 
pełne dane (średnie wy-
nagrodzenia w każdym 
z sądów łącznie oraz w 
grupach zawodowych, 
liczbę etatów w poszcze-
gólnych grupach, łączne 
sumy budżetów) - także 
w wersji umożliwiają-
cej dokonania własnych 
przeliczeń – komentuje 
Joanna Organiak z Sądu 

Apelacyjnego. - Spełnia-
jąc postulaty organizacji 
związkowych, dokonano 
podziału dodatkowej 
kwoty na wynagrodze-
nia dla trzech grup za-
wodowych (urzędników, 
asystentów i tzw. innych 
pracowników) przy-
znanych przez Ministra 
Sprawiedliwości apelacji 
gdańskiej w kwocie 23 
533 000 zł, o czym po-
informowano organiza-
cje związkowe pismem z 
dnia 22 .04.2016 r.

MOZ „S” PS oba-
wia się głównie o to, 
że środki zwiększające 
fundusz płac zostaną 
przeznaczone na pokry-
cie istniejących dziur w 
budżetach poszczegól-
nych sądów. Z obawy 
przed tym od spotkań w 
Sądzie Apelacyjnym w 
Gdańsku wprowadzane 
były do protokołów ze 
spotkań w innych ape-
lacjach zastrzeżenia, że 
organizacja związkowa 
zgłasza swój sprzeciw 

wobec ewentualnych 
prób takiego rozdyspo-
nowania środków. 

- W dniu 19 kwiet-
nia dyrektor SA w 
Gdańsku wystąpił do 
związków zawodowych 
z żądaniem przedsta-
wienia wspólnego sta-
nowiska ws. Podziału 
środków jednocześnie 
zamieszczając na stro-
nie internetowej sądu 
informację o sposobie 
ich podziału z adnotacją 
o nie podpisaniu poro-
zumienia ze związkami 
zawodowymi – donosi 
w piśmie skierowanym 
do Ministra Sprawiedli-
wości MOZ NSZZ „S” 
PS. – Zachowanie Pana 
dyrektora uważamy za 
skrajnie dyskryminują-
ce działalność Związku 
zawodowego, a mani-
pulacje informacjami za 
utrudnianie działalności 
związkowej.

Związek Zawodowy 
Pracowników Sądów 
Powszechnych Apela-

cji Gdańskiej w czasie 
prowadzonych uzgod-
nień sprzeciwił się po-
stulatowi „Solidarności” 
by w trakcie dzielenia 
środków uprzednio zo-
stali przeszeregowani 
na wyższe stanowiska 
pracownicy, którzy po-
siadają wymagane przez 
przepisy kwaliŀ kacje i 
staż pracy. Warty zwró-
cenia uwagi jest fakt, że 
co najmniej dwie osoby 
pełniące swoje funkcje 
w zarządzie ZZPSP AG 
zawodowo bezpośrednio 
podlegają dyrektorowi 
Sądu Apelacyjnego w 
Gdańsku. Jedna z pań 
jest administratorem 
bezpieczeństwa infor-
macji, a druga kierow-
nikiem oddziału inwe-
stycji.

KRAKÓW
W Sądzie Apela-

cyjnym w Krakowie w 
uzgodnieniach uczestni-
czyli członkowie MOZ 
NSZZ „S” PS i ZZPWS 

RP. Na pierwsze spo-
tkanie zaproszeni zo-
stali – prawdopodobnie 
w charakterze widowni 
– dyrektorzy sądów rejo-
nowych i okręgowych – 
mimo, że na tym etapie 
uzgodnienia dotyczyły 
podziału środków na 
poziomie apelacji i dys-
ponenci trzeciego stop-
nia nie byli uprawnieni 
do prowadzenia uzgod-
nień z organizacjami 
związkowymi. W czasie 
dyskusji pojawiały się 
pomysły dzielenia środ-
ków „po równo” z całko-
witym pominięciem wy-
tycznych Ministerstwa. 
Taką propozycję zgłosiła 
Rada Zakładowa ZZ-
PWS RP w Kielcach. 
– Jestem za podziałem 
środków po równo, cho-
ciaż nie jest on do końca 
sprawiedliwy – powie-
dział Piotr Domański. 
– Nasza Rada przy SO 
w Krakowie w związku z 
tym, iż ponad 8 lat pra-
cownicy nie otrzymywali 
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żadnych podwyżek 
– stoi na stanowisku, 
iż podwyżkę powinni 
otrzymać wszyscy pra-
cownicy, którzy otrzy-
mują zarobki poniżej 
kwoty 3800 – postulo-
wała Elżbieta Węgrzyn 
członek krakowskiej 
rady i rady krajowej 
tego samego Związ-
ku – zapominając, że 
uzgodnienia na tym 
etapie dotyczą podziału 
środków na poszcze-
gólne sądy w apelacji, 
nie zaś na pracowni-
ków. – Nie chcemy 
różnic w zarobkach na 
tych samych stanowi-
skach bez względu na 
to czy jest to sąd ape-
lacyjny, okręgowy czy 
rejonowy – postulowała 
Przewodnicząca MOZ 
NSZZ „S” PS – Edyta 
Odyjas. – Równajmy 
sądy rejonowe do są-
dów rejonowych, okrę-
gowe do okręgowych, 
a apelacyjne do apela-
cyjnych – ripostował 
wicedyrektor Wojciech 
Major.

Szczególnie trud-
ne było uzyskanie od 
dyrektora spójnych i 
jednoznacznych infor-
macji o ilości etatów i 
średnich wynagrodze-
niach w poszczegól-
nych sądach tej apelacji.  
„Solidarność” gotowa 
była na spór zbiorowy, 
jednak na trzecim spo-
tkaniu doszło do pod-
pisania porozumienia.

LUBLIN
W Lublinie uzgod-

nienia prowadził ZZ-
PWS RP i MOZ 
NSZZ „Solidarność” 
PS. Przedstawicie-
le tego pierwszego 
związku - zgodnie ze 
zwyczajem z minio-
nej epoki – chcieli by 
podnosić płace za sam 
fakt zbliżania się do 
wieku emerytalnego. 
Urzędnicy, którym 
brakuje cztery lata do 
emerytury mieliby 
mieć podniesione pła-
ce nie niższe niż 3.300 
zł. Widocznie nie do-
strzegają w tym po-

stulacie elementu dys-
kryminacji ze względu 
na wiek. – propozycji 
stanowczo sprzeciwi-
ła się przewodnicząca 
„Solidarności” – Edyta 
Odyjas. W toku dysku-
sji reprezentanci ZZ-
PWS RP wycofali swój 
wniosek zastępując go 
postulatem podwyż-
szania wynagrodzenia 
na zasadzie ryczałtu 
– 150 zł dla każdego 
pracownika, który za-
rabia mniej niż 3613 
zł. – Minimalna kwota 
podwyżki nie powinna 
być niższa niż 150 zł 
dla urzędników i 100 
zł dla innych pracow-
ników – modyŀ kowała 
postulat swojej kole-
żanki Urszula Goluch-
Nikanowicz, wice-
przewodnicząca Rady 
Krajowej związku, na 
koniec dyskusji podno-
sząc dodatkowo, że dla 
każdego bez względu 
na wysokość wynagro-
dzenia należy dołożyć 
50 zł. Rozmowa pew-
nie toczyłaby się na po-
ziomie abstrakcji gdyby 
Edyta Odyjas nie zada-
ła pytania o to ile osób 
otrzymujących wyna-
grodzenie w przedziale 
od 3-3,5 tys. zł.

Z wypowiedzi repre-
zentantów Sądu Ape-
lacyjnego w Lublinie 
rzuca się w oczy dale-
ko posunięta rezerwa 
i ograniczone zaufanie 
do dyrektorów sądów 
rejonowych i okręgo-
wych. – pozostawienie 
ustalenia kryteriów 
dyrektorom sądów jest 
nieprawidłowe, ponie-
waż w dalszym cią-
gu będą powstawały 
dysproporcje tak jak 
w okresie, gdy sądy 
były zarządzane bez 
nadzoru Sądu Ape-
lacyjnego w Lublinie 
– twierdziła Krystyna 
Góral – główna księ-
gowa SA w Lublinie. 
– Doświadczenie z lat 
poprzednich wskazuje, 
że pozostawienie roz-
działu środków ŀ nan-
sowych dyrektorom 
sądów okręgowych i re-

jonowych nie sprawdza 
się z punktu widzenia 
zasad jednolitej polity-
ki wynagrodzeń – po-
twierdzał Krzysztof 
Szewczyk – Prezes SA 
w Lublinie.

ŁÓDŹ
W uzgodnieniach w 

apelacji łódzkiej brali 
udział reprezentanci 
MOZ NSZZ „Soli-
darność” PS, ZZPWS 
RP, Niezależnego ZZ 
Pracowników Sądów 
Rejonowych w Łodzi, 
NZZ Pracowników 
Rejonowych Sądów 
Okręgu Piotrkowskie-
go oraz NSZZ Pra-
cowników Wymiaru 
Sprawiedliwości w Po-
znaniu.

Prawdopodobnie tyl-
ko w Łodzi pojawił się 
pomysł wprowadzenia 
kryterium wpływu ilo-
ści spraw na etat. Po-
mysłodawcą był NZZ 
Pracowników Sądów 
Rejonowych w Łodzi. 
Pomysł nie spotkał się 
jednak ze zrozumie-
niem przedstawicieli 
pozostałych organizacji 
związkowych, które z 
niewielkimi modyŀ ka-
cjami poparły postu-
laty zgłoszone przez 
MOZ NSZZ „S” PS.  
– Wypracowanie zasad 
podziału środków w 
apelacji łódzkiej uwa-
żam za bezproblemo-
we i sprawne – oceniła 
przewodnicząca MOZ 
NSZZ „S” PS – Edyta 
Odyjas.

POZNAŃ
W uzgodnieniach 

prowadzonych w Są-
dzie Apelacyjnym w 
Poznaniu uczestni-
czyli przedstawiciele 
MOZ NSZZ „S” PS 
oraz NSZZ PWS RP 
z siedzibą w Poznaniu. 
Trzeba zwrócić uwagę, 
że apelacja poznań-
ska – ze względu na 
najwyższą średnią wy-
nagrodzeń – uzyskała 
najmniejsze środki na 
zwiększenie funduszu 
płac – wynoszące za-
ledwie 150 zł na etat. 

Wobec propozycji dy-
rektora i postulatów 
Związku poznańskiego, 
które mogły się zakoń-
czyć prostym podziele-
niem środków po 78 zł 
na etat z ewentualnym 
uwzględniem stażu 
pracy reprezentanci 
„Solidarności” słusznie 
zauważyli, że zgodnie 
z poleceniami z Mini-
sterstwa oraz ideą rów-
nania dysproporcji płac 
podział środków nie 
powinien mieć charak-
teru tak daleko stypi-
zowanego lec powinien 
zostać oparty na za-
sadach jak najbardziej 
zindywidualizowanych.

KATOWICE
Sąd Apelacyjny w 

Katowicach w czasie 
prowadzonych uzgod-
nień zaznaczył się na 
tle wszystkich apelacji 
pomysłem dyrektora, 
który sprzeciwiał się 
wyrównywaniu wyna-
grodzeń zasadniczych 
ze skutkiem od począt-
ku roku. Pomysł tego 
dysponenta był taki by 
za ten okres zamiast 
wynagrodzenia zasad-
niczego wypłacić środ-
ki w formie nagród. 
Takie rozwiązanie by-
łoby niekorzystne dla 
pracowników, gdyż 
mogłoby się wiązać z 
uszczupleniem dodat-
kowego wynagrodzenia 
rocznego za bieżący 
rok – w związku z tym 
„Solidarność” nie mo-
gła przystać na takie 
rozwiązanie. W efekcie 
doszło do porozumie-
nia między dysponen-
tem a związkowcami i 
zgodnie z uzyskanymi 
informacjami pracow-
nicy będą mieli wyrów-
nane wynagrodzenia 
zasadnicze od począt-
ku roku – tak jak we 
wszystkich apelacjach.

SZCZECIN
W Szczecinie, po-

dobnie jak w Krakowie, 
na spotkanie zaprosze-
ni byli dyrektorzy są-
dów z terenu apelacji. 
Edyta Odyjas z MOZ 

NSZZ „S” PS zawnio-
skowała by negocjacje 
prowadzone były po-
między dyrektorem 
Sądu Apelacyjnego w 
Szczecinie i przedsta-
wicielami związków 
zawodowych. Wkrótce 
po wniosku pożegna-
no dyrektorów. Dalsze 
negocjacje przebiegły 
bardzo sprawnie.

WROCŁAW
W uzgodnieniach 

udział brały trzy or-
ganizacje związkowe: 
MOZ NSZZ „S” PS, 
Związek PWS RP 
warszawski i Związek 
PWS RP poznański. 
Oba związki poparły 
wszystkie propozycje 
zgłoszone przez „Soli-
darność”. Dyrektor SA 
we Wrocławiu zapew-
nił, że będzie sprawo-
wał kontrolę i nadzór 
nad rozdysponowa-
niem środków. Kolejne 
spotkanie ostało wy-
znaczone na 4 maja. 

RZESZÓW
W uzgodnieniach 

udział brały dwie or-
ganizacje związkowe: 
MOZ NSZZ „S” PS 
i ZZPWS RP. Prze-
bieg dyskusji był me-
rytoryczny. Podziału 
dokonano sprawnie. 
Związki zawodowe 
zaakceptowały pro-
pozycje dyrektor sądu 
zmierzające do niwe-
lowania dysproporcji 
płacowych.

WARSZAWA
W negocjacjach 

udział brali przedsta-
wiciele MOZ NSZZ 
„S” PS oraz ZZPWS 
RP. Przebiegły spraw-
nie ograniczając się 
do jednego spotkania. 
Dalsze uzgodnienia 
prowadzone są pomię-
dzy dyrektorami i orga-
nizacjami związkowy-
mi w poszczególnych 
sądach.



Karolina Kędziora

Jak wynika z obser-
wacji Polskiego To-

warzystwa Prawa An-
tydyskryminacyjnego, 
które od kilku lat pro-
wadzi szkolenia z 
przeciwdziałania dys-
kryminacji dla przed-
stawicieli związków 
zawodowych z całej 
Polski, w swojej co-
dziennej działalności 
związkowcy spotykają 
się z tematem dyskry-
minacji nie tylko z 
perspektywy pracow-
ników, którzy zwracają 
się o pomoc podno-
sząc problem nierów-
nego traktowania ze 
względu na rożne 
przesłanki prawnie 
chronione np. płeć, 
niepełnosprawność, 
orientację seksualną, 

religię czy pochodze-
nie etniczne. Związ-
kowcy równie często 
relacjonują przypadki 
nierównego traktowa-
nia ze względu na 
przynależność związ-
kową, w tym także ze 
względu na fakt 
wspierania osób które 
stawiają zarzut dys-
kryminacji. Dlatego 
też, zasadne wydaje się 
pytanie, z jakiej ochro-
ny prawnej w takiej 
sytuacji mogą korzy-
stać przedstawiciele i 
p r z e d s t a w i c i e l k i 
związków zawodo-
wych.

Szczególna ochrona 
trwałości zatrudnienia 
na podstawie Ustawy 
o związkach zawo-
dowych. Jak wynika 
z przepisów Ustawy 
o związkach zawodo-

wych z dnia 23 maja 
1991 r. (art. 32), nie-

którzy pracownicy i 
pracownice należący 
do związków zawo-
dowych korzystają ze 

szczególnej ochrony 
trwałości zatrudnie-
nia. Ochrona ta polega 
na tym, iż pracodawca 
bez zgody zakładowej 
organizacji związko-
wej nie może dokonać 
wypowiedzenia umo-
wy o pracę, zmienić 
jednostronnie warun-
ków pracy i płacy na 
niekorzyść takiego 
pracownika (wypo-
wiedzenie zmienia-
jące), czy rozwiązać 
stosunku pracy w in-
nej formie. Co ważne, 
ochrona ta przysłu-
guje jedynie osobom 
imiennie wskazanym 
uchwałą zarządu za-
kładowej organizacji 
związkowej tj. człon-
kowi zarządu tej or-
ganizacji czy innemu 
pracownikowi będące-
mu członkiem związ-

ku, upoważnionemu 
do reprezentacji wo-
bec pracodawcy lub 
organu (osoby) doko-
nujących za pracodaw-
cę czynności z zakresu 
prawa pracy. Przywilej 
ten, jest ograniczony 
zarówno do określonej 
ustawowo liczby osób 
w zależności od wiel-
kości zakładu pracy, 
jak również podlega 
ograniczeniom cza-
sowym. Nie dotyczy 
działacza związkowe-
go zatrudnionego na 
czas określony. Podob-
nie sytuacja wygląda 
gdy stosunek pracy 
wygasa z mocy prawa.

Ochrona osoby sy-
gnalizującej niepra-
widłowości

Zakaz prowadze-
nia działań odweto-

Gdy pracodawca bierze odwet 
na działaczu związkowym
W codziennej działalności związkowcy spotykają się z tematem 
dyskryminacji nie tylko z perspektywy pracowników. Równie często 
relacjonują oni przypadki nierównego traktowania ze względu na 
przynależność związkową.

Zakazane prawem 
działania odwetowe, 
to nie tylko 
wypowiedzenie 
stosunku pracy. 
Działania odwetowe 
mogą dotyczyć 
również warunków 
zatrudnienia, 
awansowania, 
dostępu do szkolenia 
w celu podnoszenia 
kwaliŀ kacji 
zawodowych czy 
nawet nienawiązania 
kolejnego stosunku 
pracy na czas 
określony.

Przedruk za zgodą Polskiego Towarzystwa PrawaA  tydyskryminacyjnego (ptpa.org.pl) - tytuł oryginału: Kodeksowy zakaz odwetu wzmocnieniem osób 
reprezentujących związki zawodowe w walce z dyskryminacją
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wych zawarty w art. 
183e Kodeksu pracy, 
mimo iż nie odnosi 
się wprost do przed-
stawicieli związków 
zawodowych, w prak-
tyce stanowić może 
efektywne narzędzie 
ochrony osób które 
podejmują działania 
mające na celu prze-
ciwdziałanie dyskry-
minacji w ramach 
swojej działalności 
związkowej. Paragraf 
pierwszy przedmio-
towego przepisu sta-
nowi, że skorzystanie 
przez pracownika z 
uprawnień przysłu-
gujących z tytułu na-
ruszenia zasady rów-
nego traktowania w 
zatrudnieniu nie może 
być podstawą nieko-
rzystnego traktowania 
pracownika, a także 
nie może powodować 
jakichkolwiek nega-
tywnych konsekwen-
cji wobec pracownika, 
zwłaszcza nie może 
stanowić przyczyny 
uzasadniającej wy-
powiedzenie przez 
pracodawcę stosunku 
pracy lub jego rozwią-
zanie bez wypowie-
dzenia. W świetle § 2 
niniejszego przepisu, 
powyższa zasada ma 
zastosowanie również 
do pracownika, który 
udzielił w jakiejkol-
wiek formie wsparcia 
pracownikowi korzy-
stającemu z upraw-
nień przysługujących 
z tytułu naruszenia 
zasady równego trak-
towania w zatrudnie-
niu.

Tak więc, przedmio-
towy przepis wprowa-
dza ochronę dla pra-
cowników, którzy zde-
cydowali się wykorzy-
stać przysługujące im 
z mocy prawa możli-
wości dochodzenia 
swoich praw naruszo-
nych nierównym trak-
towaniem, np. poprzez 

wnoszenie skarg we-
wnątrzzakładowych 
czy też wszczynanie 
postępowań sądo-
wych. Jednakże, prze-
pis ten daje ochronę 
także innym niż oŀ ara 
dyskryminacji oso-
bom np. powołanym 
na świadków w pro-
cesie o dyskryminację 
współpracowników 
oŀ ary czy też osobom 
w jakikolwiek inny 
sposób z nią kojarzo-
nym. Ochrona nie 
ogranicza się wyłącz-
nie do bezpośrednich 
oŀ ar dyskryminacji, 
ale do wszystkich 
tych, którzy udzielają 
im wsparcia lub asy-
stują we wnoszeniu 
skarg i wszczynaniu 
postępowań.

Ochrona osoby 
wspierającej 
molestowanego 
pracownika

Dodatkowo, art. 
183a w § 7 odnosi się 
do zakazu działań od-
wetowych w sytuacji 
gdy osoba przeciwsta-
wia się molestowaniu i 
molestowaniu seksu-
alnemu, bądź wspiera 
osobę, która stawia 
tego typu zarzut. Co 
więcej, paragraf ten 
stanowi również, że 
„Podporządkowanie 
się przez pracowni-
ka molestowaniu lub 
molestowaniu seksu-
alnemu (...) nie może 
powodować jakich-
kolwiek negatywnych 
konsekwencji wobec 
pracownika.”. Niniej-
szy przepis należy 
traktować jako dodat-
kowe wzmocnienie 
ochrony pracowni-
ka, który spotkał się 
ze szczególną formą 
dyskryminacji jaką 
jest molestowanie czy 
molestowanie seksual-
ne. Obydwie deŀ nicje, 
molestowania i mole-
stowania seksualnego, 

odnoszą się bowiem 
do godności pracow-
niczej, czyli subiek-
tywnych odczuć jed-
nostki.

Godności pracow-
niczej dotyczy przede 
wszystkim art. 111 
Kodeksu pracy, który 
mówi, że pracodawca 
jest obowiązany sza-
nować godność i inne 
dobra osobiste pra-
cownika. Zapisanie 
obowiązku poszano-
wania godności pra-
cownika w Kodeksie 
pracy i podniesienie go 
do rangi zasady prawa 
pracy uzasadnione jest 
koniecznością udzie-
lenia ochrony osobom 
które znajdują się w 
zależności. Relacja 
władzy, jaka wpisana 
jest w stosunek pracy, 
występując zarówno 
pomiędzy przełożo-
nym i podwładnym 
ale także pomiędzy 
osobami piastującymi 
równoległe stanowi-
ska, niekontrolowana 
może prowadzić do 
nadużyć. Dlatego też, 
pracownik, którego 
godność pracowni-
cza zostaje naruszona, 
może nawet rozwiązać 
umowę o pracę bez 
wypowiedzenia z winy 
pracodawcy, a także 
wystąpić przeciwko 
niemu z roszczeniem 
o zadośćuczynienie za 
naruszenie dóbr oso-
bistych. Skarżąc pra-
codawcę o molestowa-
nie czy molestowanie 
seksualne, bądź dzia-
łania odwetowe zwią-
zane ze sprzeciwem 
wobec tych zachowań 
warto pamiętać o tym 
przepisie również po-
wołując jego narusze-
nie w pozwie.

Do godności wprost 
odnoszą się także de-
ŀ nicje molestowania i 
molestowania seksual-
nego. Zgodnie z deŀ -
nicją kodeksową przez 

molestowanie należy 
rozumieć przejaw dys-
kryminacji, który po-
lega na niepożądanym 
zachowaniu, którego 
celem lub skutkiem 
jest naruszenie godno-
ści pracownika i stwo-
rzenie wobec niego 
zastraszającej, wrogiej, 
poniżającej, upokarza-
jącej lub uwłaczającej 
atmosfery (art. 183a § 
5 pkt 2). Z kolei mo-
lestowanie seksualne 
jako forma dyskrymi-
nacji płciowej oznacza 
każde niepożądane 
zachowanie o charak-
terze seksualnym lub 
odnoszące się do płci 
pracownika, którego 
celem lub skutkiem 
jest naruszenie god-
ności pracownika, w 
szczególności stwo-
rzenie wobec niego 
zastraszającej, wrogiej, 
poniżającej, upokarza-
jącej lub uwłaczającej 
atmosfery; na zacho-
wanie to mogą się 
składać ŀ zyczne, wer-
balne lub pozawerbal-
ne elementy (art. 183a 
§ 6).

Zilustrowanie pro-
blemu

Do molestowania 
(zwanego również 
szykanowaniem) do-
chodzi w sytuacji gdy 
mamy do czynienia z 
niepożądanym zacho-
waniem, którego ce-
lem lub skutkiem jest 
naruszenie godności 
pracownika i stwo-
rzenie wobec niego 
zastraszającej, wrogiej, 
poniżającej, upokarza-
jącej lub uwłaczającej 
atmosfery. Co ważne, 
zachowanie to musi 
być związane z cechą 
prawnie chronioną, 
czyli powinno się od-
nosić np. do płci, nie-
pełnosprawności czy 
przynależności związ-
kowej pracownika 
bądź pracownicy. Tak 

więc, łatwo wyobra-
zić sobie sytuację gdy 
osoba jest szykano-
wana w miejscu pracy 
ze względu na swoją 
przynależność związ-
kową, co ma odzwier-
ciedlenie zarówno w 
obraźliwym tonie w 
jakim zwracają się do 
niej przełożeni, jak 
również ograniczaniu 
jej dostępu do szko-
leń podnoszących 
kwaliŀ kacje zawodo-
we. Prawdopodobna 
wydaje się również 
sytuacja, w której szy-
kany spotykają także 
inne osoby należą-
ce do związku, które 
wspierają osobę szy-
kanowaną, żądając za-
przestania zakazanych 
prawem działań bądź 
upomnienia bezpo-
średniego sprawcy 
nierównego traktowa-
nia. Na uwagę zasłu-
guje również sytuacja 
kilka lat temu opisana 
w mediach, która do-
tyczyła zarzutu mole-
stowania seksualnego 
w częstochowskim po-
gotowiu ratunkowym. 
Ratowniczka medycz-
na najpierw powia-
domiła pracodawcę o 
tym że współpracow-
nik – pielęgniarz mo-
lestował ją seksualnie, 
a następnie złożyła 
doniesienie o popeł-
nieniu przestępstwa 
do prokuratury. Od 
początku saportował 
ją Krajowy Związek 
Zawodowy Pracow-
ników Ratownictwa 
Medycznego. Jak pod-
nosili przedstawiciele 
związku zawodowego, 
w odwecie za prowa-
dzenie opisanych wy-
żej działań, w sytuacji 
gdy ratowniczce wy-
gasła umowa zlecenia 
łącząca ją z Pogoto-
wiem, nie podpisano 
kolejnej umowy. Pra-
codawca tłumaczył, że 
nieprzedłużenie umo-



Sąd pracy zmienił ocenę urzędnikowi sądowemu
OCENA WYSTAWIONA 
PRZEZ DYREKTORA SĄDU 
NIE JEST OSTATECZNA.Przed Sądem Re-

jonowym Kato-
wice-Zachód w 

Katowicach toczyło się 
postępowanie o zmianę 
okresowej oceny kwa-
liŀ kacyjnej. Powódka 
zatrudniona w Sądzie 
Rejonowym Katowice
-Wschód w Katowicach 
na stanowisku starsze-
go sekretarza sądowego 
otrzymała ocenę za-
dowalającą. Powodem 
miało być korzystanie 
ze zwolnień lekarskich 
co, zdaniem pracodaw-
cy, miało dezorganizo-
wać pracę sekretariatu. 

Urzędniczka twierdzi, 
że z wyprzedzeniem 
informowała o plano-
wanych zabiegach, jej 
nieobecności nie miały 
charakteru nagłego, a 
pracodawca wiedział, 
że w wydziale wystąpią 
niedobory kadrowe i 
mógł im zapobiegać. W 
pozwie podniesiono, że 
to pracodawca ponosi 
ryzyko organizacyjno
-techniczne związane 
z nieprawidłowym po-
działem pracy oraz ryzy-
ko socjalne wynikające z 
usprawiedliwionej nie-
obecności pracownika.

W swojej ocenie dyrektor sądu, 
pomimo wystawienia oceny zado-
walającej, uznała swojego pracowni-
ka za osobę samodzielną, zorganizo-
waną, komunikatywną i uprzejmą w 
stosunku do petentów oraz przeło-
żonych.

Pozwany sąd w swojej odpowie-
dzi na pozew wniósł o odrzucenie 
powództwa ze względu na niedo-
puszczalność drogi sądowej, a w 
przypadku nieuwzględnienia tegoż, 
o oddalenie powództwa.

Sąd postanowił rozpoznawać 
sprawę. Dopuścił dowody z prze-
słuchania powódki, dyrektora sądu 
i członków komisji kwaliŀ kacyjnej.
 26 kwietnia sąd w swoim wyroku 
uchylił ocenę dyrektora sądu i zasą-
dził na rzecz powódki koszty poste-
powania. Wyrok nie jest prawomoc-
ny. Powódkę reprezentowała MOZ 
NSZZ "S" PS i zatrudniony przez 
związek zawodowy adwokat. (GS)
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wy kobiecie nie miało nic wspól-
nego ze sprawą molestowania.

Analizując powyższą sytuację, 
warto wskazać, iż analogiczna 
do Kodeksu pracy ochrona przed 
molestowaniem seksualnym jako 
formą dyskryminacji znajduje się 
również w tzw. Ustawie równo-
ściowej (pełna nazwa: Ustawa o 
wdrożeniu niektórych przepisów 
UE w zakresie równego traktowa-
nia). Ustawa ta ma zastosowanie 
do tzw. zatrudnienia niepracowni-
czego, czyli również umowy zlece-
nia jako umowy cywilnoprawnej. 
W Ustawie tej nie znalazł się zakaz 
prowadzenia działań odwetowych 
analogiczny do zakazu o którym 
mowa w art. 183e Kodeksu pracy. 
Mając jednak na uwadze skutek 
pośredni antydyskryminacyjnych 
Dyrektyw Unii Europejskiej, za 
sprawą których przepisy te zostały 
wprowadzone do prawa krajowe-
go, dochodząc odszkodowania za 
molestowanie przed sądem cywil-
nym na podstawie przedmioto-
wej Ustawy, wydaje się, iż można 
dochodzić także odszkodowania 
za działania odwetowe zlecenio-
dawcy, polegające na nie podpisa-
niu kolejnej umowy zlecenia. Po-
dobnie należy ocenić możliwość 
zastosowania deŀ nicji zakazanych 
działań odwetowych w stosunku 
do osoby bądź osób, które wsparły 
osobę która stawiała zarzut mole-
stowania czy molestowania seksu-
alnego.

Tym bardziej, zasadny wydaje się 
zarzut na gruncie Kodeksu pracy 
zastosowania przez pracodawcę 
działań odwetowych na osobie któ-
ra zgłasza molestowanie seksualne 
zarówno w stosunku do siebie, jak 
również innej osoby, gdy w reakcji 
pracodawca nie podpisuje kolejnej 
umowy o pracę na czas określony. 
Oczywiście przy uwzględnieniu 
okoliczności konkretnej sprawy, 
np. dotyczących zasadności ocze-
kiwania kolejnej umowy, w sytuacji 
gdy pracownik czy pracownica nie 
zgłosiliby przypadku molestowa-
nia czy też innej formy naruszenia 
zasady równego traktowania pra-
codawcy.

Podsumowanie
Jak dotychczas, brak informacji 

na temat postępowań sądowych, 
których przedmiotem byłoby wy-
łącznie złamanie zakazu prowa-
dzenia działań odwetowych. Do-

dzenia działań odweto-
wych. Dokonanie wy-
kładni celowościowej 
przepisów Rozdziału IIa 
Kodeksu pracy, a w szcze-
gólności art. 18 3d i art. 
18 3e § 1 k.p. pozwala 
jednak przyjąć, że rosz-
czenie o odszkodowanie z 
tytułu zastosowania przez 
pozwanego działań od-
wetowych ma charakter 
odszkodowawczy i jest 
związane z naruszeniem 
zasady równego traktowa-
nia oraz stanowi odrębne 
roszczenie, nie związane z 
roszczeniem o odszkodo-

wanie z tytułu dyskrymi-
nacji ze względu na wska-
zaną cechę. Oznacza to, że 
powód, może dochodzić 
roszczenia o odszkodo-
wanie z tytułu działań od-
wetowych niezależnie od 
roszczenia o odszkodo-
wanie z tytułu dyskrymi-
nacji. W praktyce, osoby 
wspierające oŀ ary dys-
kryminacji, czyli również 
przedstawiciele i przed-
stawicielki związków za-
wodowych, mogą wystąpić 
do pracodawcy z roszcze-
niem o odszkodowanie za 
prowadzone wobec nich 

działania odwetowe za to, 
iż wspierają osoby które 
czują się dyskryminowane 
w miejscu pracy. Podsu-
mowując, należy podkre-
ślić, iż zakazane prawem 
działania odwetowe, to 
nie tylko wypowiedzenie 
stosunku pracy. Działania 
odwetowe mogą dotyczyć 
również warunków za-
trudnienia, awansowania, 
dostępu do szkolenia w 
celu podnoszenia kwali-
ŀ kacji zawodowych czy 
nawet nienawiązania ko-
lejnego stosunku pracy na 
czas określony.



 Ktoś zapyta: „a co to za nowy twór?” Otóż moi drodzy czytelnicy „żół-te związki zawodowe” to nic innego jak grupa pracowników posłuszna pracodawcy. Grupa, dzięki której pracodawca sam podejmuje wszystkie decyzje dotyczące fi rmy i jej pracow-ników. Trudno nie nazwać tego tworu organizacją,  gdyż człon-kami są pracownicy, „dobro-wolnie” i „spontanicznie” do niej przynależący. Jest jednak w tym pewien szkopuł - głównie są to osoby mające wyższe sta-nowiska kierownicze, pracow-nicy kadr, tzw. zaufani ludzie kierownictwa. Nie trudno jest zebrać 10 osób, aby stworzyć taki związek. Zapytacie zapew-ne: „jaki sens ma istnienie takie-go związku?” Otóż, pracodaw-cy ”żółty związek zawodowy” jest potrzebny głównie po to, by mógł on sam decydować o tak istotnych kwestiach jak zasady wynagradzania, premiowania, zasady przyznawania świad-czeń z zakładowego funduszu świadczeń socjalnych, czy sys-tem pracy. Dla przypomnie-nia „podstawowym zadaniem związków zawodowych jest obrona interesów pracowników i działanie na rzecz poprawy ich sytuacji ekonomicznej i spo-łecznej. Związki próbują więc przeciwdziałać zwolnieniom, kontrolują przestrzeganie ko-deksu pracy przez pracodaw-ców, zabiegają o wyższe pensje 

"Żółte związki zawodowe" 
organizują się w sądach
- DRUGI ZWIĄZEK ZAWODOWY ZAWIĄZAŁ SIĘ GDY 
NEGOCJOWALIŚMY NOWY REGULAMIN. TO ZALEDWIE 
KILKANAŚCIE OSÓB, A NA CZELE KIEROWNIK ODDZIAŁU...
ANETA KOGUT

i lepsze warunki pracy dla pracowni-ków”. Z przepisów wynika także, że w przypadku istnienia w zakładzie pracy kilku organizacji związkowych, to w istotnych sprawach pracowni-czych muszą one przedstawić jedno-lite stanowisko pracodawcy, a jeśli między nimi nie ma zgody, to wów-czas ich głos nie jest dla kierownic-twa wiążący i ostateczną decyzję po-dejmuje pracodawca. Żółty związek zawodowy istnieje zatem wyłącznie po to, aby do takiego porozumienia nigdy nie doszło, a pracodawca miał „prawnie” wolną rękę. Cytując prof. Krzysztofa W. Barana z Uniwersy-tetu Jagiellońskiego „(…)perfi dnym przejawem manipulowania wolnością związkową jest zainspirowanie przez pracodawcę utworzenia przychylnej 

mu organizacji związkowej, która ma podsycać antagonizmy w środowisku pracy. Organy rejestrowe są w takiej sytuacji bezradne, ponieważ założy-ciele żółtego związku zawodowego mają status pracowników, formalnie więc korzystają z konstytucyjnych uprawnień. Obowiązujące przepisy nie pozwalają zablokować utworze-nia takiej organizacji związkowej”.Zjawisko takie najczęściej wystę-puje w dużych przedsiębiorstwach, hipermarketach, ale mamy ostatnio informacje, że również pracownicy sądów są podatni na tego typu działa-nia. Widzimy zatem, jak groźnym na-rzędziem może być w rękach praco-dawcy związek zawodowy stworzony przez życzliwych mu pracowników.
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W sądach działają związki zawodowe, które 
nie informują pracowników, że pracodawca 
chce ich zwolnić

 W kwietniu br. w jednym z krakowskich sądów pracodawca zawiadomił w trybie art. 38 k.p. działające na terenie sądu dwie organi-zacje związkowe o zamiarze wypowiedzenia urzędnikowi sądowemu umowy o pracę na czas nieokreślony. Pracownik ten jest członkiem MOZ NSZZ „Solidarność” Pracowników Sądownictwa. W toku starań mających na celu obronę inte-resów pracownika uzyskaliśmy informację, że Rada Zakładowa Związku Zawodowego Pracow-ników Wymiaru Sprawiedliwo-ści RP przy Sądzie Okręgowym w Krakowie nie informowała pracowników o zamiarze wy-powiedzenia im umów o pracę. Zapytana o stosowaną praktykę przewodnicząca Rady Zakła-dowej ZZPWS RP Katarzyna Bielarz stwierdziła, że fak-tycznie nie informuje zaintere-sowanych członków związku o zamiarze wypowiedzenia umowy o pracę, gdyż mogliby oni wtedy uciec na zwolnienie lekarskie. Zamiast tego rada zakładowa analizuje akta oso-bowe pracownika, orientuje się w jego sytuacji i zajmuje stano-wisko w piśmie kierowanym do 

pracodawców. Odpowiedź taka została udzielona przez prze-wodniczącą po pytaniu jednego z koordynatorów „Solidarno-ści” w obecności wszystkich uczestników reprezentujących organizacje związkowe na spo-tkaniu w Sądzie Apelacyjnym w Krakowie. – Takie postępo-wanie związku zawodowego jest niewybaczalne – podsumo-wał praktykę krakowskiej rady zakładowej z-ca koordynatora „Solidarności” – Dariusz Ka-dulski.Współpraca związku zawo-dowego z pracodawcą w pro-cesie defi nitywnego rozwiąza-nia umowy o pracę nie daje się usprawiedliwić w żaden spo-sób. Podstawowym zadaniem związku zawodowego jest re-prezentowanie indywidualnych interesów pracowników w nim zrzeszonych. Jedną z istotniej-szych korzyści związanych z przynależnością do związku za-wodowego jest możliwość uzy-skania z wyprzedzeniem przez członka informacji o zamiarze wypowiedzenia mu umowy o pracę zawartej na czas nieokre-ślony – zresztą z tego właśnie powodu instytucja przewidzia-na w art. 38 k.p. jest tak bardzo 

krytykowana przez pracodaw-ców. - Przynależność do związ-ku daje pracownikowi gwaran-cję, że nie zostanie wyrzucony nagle, z dnia na dzień. Związek często informuje pracownika, że ma zostać zwolniony. Ten ma wtedy okazję na skorzysta-nie na przykład z możliwości wykonania zabiegu lub opera-cji, którą odkładał ze względu na wykonywaną pracę i udania się na zwolnienie lekarskie. To daje pracownikowi kilka tygo-dni spokoju i wypłacana jest mu pensja – mówi dla portalu Regiopraca.pl związkowiec z wieloletnim stażem.Rada Zakładowa w Krakowie stara się przed pracodawcą zaj-mować stanowisko korzystne dla pracownika, akcentując po-winność stopniowej eskalacji kar pracowniczych, poczyna-jąc od najmniej dotkliwych dla pracownika a unikając sięgania po te najbardziej restrykcyjne i niekorzystne dla niego – od-powiada Urszula Goluch-Nika-nowicz, wiceprzewodnicząca Krajowej Rady ZZPWS RP. Rada zakładowa tego Związku nie jest zobligowana do zajmo-wania stanowiska w każdym przypadku zainicjowanego 

przez pracodawcę procesu kon-sultacji. Jeżeli nie znajduje ar-gumentów na zakwestionowa-nie zasadności wypowiedzenia umowy o pracę w konkretnym przypadku, może złożyć pra-codawcy oświadczenie, iż nie zgłasza zastrzeżeń do zamie-rzonego wypowiedzenia, może też w ogóle nie ustosunkować się do zgłoszonego przez pra-codawcę zamiaru wypowiedze-nia.Nie uzyskaliśmy jedno-znacznej odpowiedzi czy jed-nostki organizacyjne Związku Zawodowego Pracowników Wymiaru Sprawiedliwości RP informują swoich członków o zamiarze wypowiedzenia pra-cownikowi umowy o pracę zawartej na czas nieokreślony.- Członkowie MOZ NSZZ „Solidarność” Pracowników Sądownictwa mogą być pewni, że zostaną poinformowani w każdym przypadku powzięcia przez nas informacji o zamia-rze wypowiedzenia umowy o pracę – informuje przewodni-cząca Edyta Odyjas. – To jed-no z podstawowych praw osób zrzeszonych w związkach za-wodowych. (GS).

Sąd na skraju załamania 
nerwowego

„Duży Format”, 17.03.2016 r.
autor: Tomasz Kwaśniewski

Rozmowa Tomasza Kwaśniewskiego 
z dr Katarzyną Orlak, która przebadała 
pracowników polskich sądów. - Koleżanka, 
która wcześniej analizowała inne grupy 
zawodowe, wcale nie łatwe, bo na przykład 
więziennictwo, powiedziała, że pierwszy raz 
widzi dane grupy zawodowej, w której sto 
procent ma problemy ze snem. Dla mnie też 
to było zdumiewające bo takich danych się 
nie ogląda – stwierdziła prowadząca badania. 

- Z naszych badań wynika, że przeszło 
jedna trzecia pracowników sądownictwa 
powinna się skonsultować ze specjalistą ze 

względu na doświadczane zaburzenia stanu 
zdrowia psychicznego; ponad 70% - czyli 
około dwóch razy więcej niż u innych grup 
pracowników w Polsce powinno skorzystać 
z pomocy psychologicznej. Najlepiej się 
mają pracownicy obsługi. Czyli woźni. Tak 
to wynika z badań. Natomiast cała reszta 
ma naprawdę ciężko. - Jesteśmy na granicy 
funkcjonowania wymiaru sprawiedliwości – 
podsumowuje Katarzyna Orlak. - Z badań 
nad zdrowiem organizacyjnym wiadomo, 
że jeżeli w przedsiębiorstwie 40% ludzi nie 
funkcjonuje jak należy, to przedsiębiorstwo 
nie funkcjonuje prawidłowo. To jest to ostatni 
moment, żeby się wziąć do uzdrawiania 

sytuacji. A to dlatego, że margines wynosi już 
tylko 8%, nim nastąpi kompletne załamanie 
systemu.

Wyniki wskazują, że 66% pracowników 
sądownictwa pracuje w warunkach, które 
sprzyjają występowaniu mobbingu. I jest to 
najwyższe narażenie ze wszystkich innych 
grup zawodowych, które do tej pory były 
badane. W badaniu wzięło udział 1890 
pracowników polskich sądów ze wszystkich 
grup zawodowych. Przełamanie nieufności 
było jednym wyzwań dla prowadzących 
badania. - To już była ogromna praca 
naszych partnerów społecznych. Bo oprócz 
ścisłej współpracy z "Solidarnością" Sądową 

zaprosiliśmy do projektu też wszystkie 
inne organizacje społeczne, które działają 
w sądach. I one wszystkie nas wsparły – 
informuje dr Orlak. 

Fundusze na przeprowadzenie badan 
pochodziły głównie ze środków norweskich 
pozyskanych w ramach ścieżki "Obywatele 
dla demokracji" przy współudziale Fundacji 
Batorego, 10% kosztów pokryła MOZ NSZZ 
„Solidarność” Pracowników Sądownictwa. 
Raport z badania opublikowany został 
31 stycznia i przekazany do wszystkich 
sądów, Ministerstwa Sprawiedliwości, 
Krajowej Rady Sądownictwa, Głównego 
Inspektora Pracy i innych instytucji. 
Odbyło się już spotkanie z urzędnikami 
resortu i przygotowywane są szczegółowe 
rekomendacje. Raport dostępny jest na 
stronie internetowej Stowarzyszenia Zdrowa 
Praca.



MEDIA O NAS TVP 3 KATOWICE, "AKTUALNOŚCI"
AUTOR REPORTAŻU: TOMASZ NIEĆ

Cieszę się z tego jaką decyzję podjął Minister Sprawiedliwości

Chodzi o opisywaną przez red. Mirę Suchodolską w Dzienniku "Gazeta Prawna" sprawę asystentki Anny („Złe pochodzenie. Nepotyzm toczy środowisko prawników” z 19 lipca 2015 r. oraz „Rozwalić sądowy układ zamknięty” z 26 lutego 2016 r.). Trwa spór między byłą już asystentką sędziego a prezesem Sądu Okręgowego w Katowicach. Ona - uważa, że dwa razy źle ją oce-niono w pracy, a oceny wykorzysta-no jako pretekst do zwolnienia, w dodatku podczas zwolnienia lekars-

kiego. Sprawą - na polecenie minis-tra sprawiedliwości - zajmuje się te-raz rzecznik dyscyplinarny sędziów sądów powszechnych i sąd pra-cy.  – Pukaliśmy w różne miejsca. Szukaliśmy ludzi, którzy mogliby pomóc w tej sytuacji. Cieszę się z tego jaką decyzję podjął Minister Sprawiedliwości i jest ona słuszna. Na pewno będzie to sygnał dla wie-lu sędziów – powiedziała dla TVP3 Katowice przewodnicząca MOZ NSZZ „Solidarność” Pracowników Sądownictwa Edyta Odyjas.

Postępowanie dyscyplinarne prezesa 
Sądu Okręgowego w Katowicach

Zdaniem Ministra Sprawiedliwo-
ści, Prezes Sądu Okręgowego w 

Katowicach, który zwolnił asystentkę 
sędziego z pracy, powinien odpowiadać 
przed sądem dyscyplinarnym.

W marcu br. Minister Sprawiedliwo-
ści złożył wniosek do rzecznika dyscy-
plinarnego o wszczęcie postępowania 
wobec sędziego Jacka Gęsiaka – Pre-
zesa Sądu Okręgowego w Katowicach.

Sprawa asystentki sędziego opisy-
wana była w mediach. Twierdzi ona, 

że była poddawana mobbingowi, a 
konł ikt z przełożonymi przypłaciła 
depresją. W czasie, gdy przebywała na 
zwolnieniu lekarskim i odbywała tera-
pię, władze sądu skontaktowały się z 
nią telefonicznie, by przyszła po skie-
rowanie na kontrolne badanie lekarskie, 
które miały wykazać, czy będzie  zdol-
na świadczyć pracę. Jak podaje „Gazeta 
Prawna”, kiedy 8 stycznia br. stawiła 
się w sekretariacie, zamiast skierowa-
nia dostała wypowiedzenie podpisane 
przez prezesa sądu.

Zwolnioną asystentkę od początku 
wspierała MOZ NSZZ „Solidarność” 
Pracowników Sądownictwa. – Jestem 
zadowolona. Decyzja Ministra Spra-
wiedliwości będzie, mam nadzieję, sy-
gnałem dla tych sędziów, którzy uwa-
żali urzędników sądowych za gorszych 
– mówi przewodnicząca Edyta Odyjas.

Obecnie toczą się czynności wyjaśnia-

jące związane ze sposobem rozwiązania 
umowy o pracę z a systentką. - Stosow-
ną decyzję o wszczęciu postępowania 
dyscyplinarnego, albo o odmowie jego 
wszczęcia podejmę po zapoznaniu się z 
materiałami sprawy – informuje sędzia 
Marek Hibner, rzecznik dyscyplinarny 
sędziów – Obecnie nie jestem w stanie 
przewidzieć, kiedy decyzję tę podejmę, 
zależeć to będzie od treści nadesłanych 
materiałów, w tym spodziewanych wy-
jaśnień Pana Prezesa.

Równolegle przed Sądem Rejono-
wym Katowice-Zachód w Katowicach 
zawisła sprawa z powództwa asystentki 
o uznanie wypowiedzenia za bezsku-
teczne. 

- Do jej prawomocnego zakończenia 
powstrzymam się od udzielania ko-
mentarzy – stwierdza rzecznik prasowy 
Sądu Okręgowego w Katowicach.

DARIUSZ KADULSKI
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DARIUSZ KADULSKI
 W wydziałach Krajowego Rejestru Są-

dowego i Rejestru Zastawów rozpo-
czyna się realizacja projektu „Informatyczne 
centra archiwalne dla sądów powszechnych 
– system zarządzania aktami sądowymi”. 
W tym celu wszystkie akta muszą zostać 
zaopatrzone w naklejkę ze znacznikiem 
RFID, który wykorzystując fale radiowe 
umożliwi lokalizację akt. Układy RFID 
umożliwiają odczytywanie etykiet z odle-
głości od kilkudziesięciu centymetrów do 
kilku metrów od anteny czytnika. Dzięki 
temu możliwe będzie radiowe lokalizowa-
nie miejsca położenia akt w miejscach i 
przechowywania.

Wdrożenie projektu niewątpliwie ułatwi 
funkcjonowanie wydziałów rejestrowych, w 
których akta ze względu na ich specyŀ kę, 
ulegają ciągłemu przemieszczaniu pomię-
dzy składnicami, sekretariatami, czytelnia-
mi i pomieszczeniami referendarzy sądo-
wych.

Wykonawcą projektu jest ŀ rma Comarch 
Polska S.A., która zobowiązana jest umie-
ścić naklejki ze znacznikami na wewnętrz-
nej stronie okładek wszystkich tomów akt 
przechowywanych w wydziałach. Oszaco-
wano, że przed wdrożeniem projektu ko-
nieczne jest oznakowanie ponad 1,6 mln 
akt. Zgodnie z przesłanym do sądów har-
monogramem prac, znakowanie akt reje-
strowych odbywa się od 13 kwietnia do 10 
sierpnia br. Największym utrudnieniem dla 
pracowników sądów będzie konieczność 
dostarczania planowanej ilości akt ze skład-
nic do stanowisk znakowania i odkładania 
ich na swoje miejsce w składnicach. Ilość 
akt, które będą musieli przemieścić pra-
cownicy sekretariatów wydziałów rejestro-
wych sięga do blisko 4 tys. akt dziennie. Jest 
to niewątpliwie duże wyzwanie dla i tak 
mocno obciążonych pracowników sądów – 
zwłaszcza, że wiele sądów będzie musiało 
wykonywać zadanie w czasie okresu naj-
większego wpływu wniosków, związanego 
ze upływem terminu do składania sprawoz-
dań ŀ nansowych przez przedsiębiorców.

- Zgodnie z naszym planem organiza-
cji wdrożenia, pracownicy składnicy nie 
dostarczają akt do stanowisk tagowania, 
sprawują jedynie kontrolę nad pobieraniem 
i odkładaniem akt przez pracowników 

wykonawcy. Z otrzymanych informacji 
wynika, że proces znakowania nie będzie 
wpływał w żaden sposób na obsługę in-
teresantów, pracę sekretariatu, obciążenie 
pracowników i pracę czytelni – informuje 
Małgorzata Kaspryszyn – Dyrektor Sądu 
Rejonowego dla Wrocławia – Fabrycznej, 
której pracownicy zgodnie z harmonogra-
mem mają dostarczać 3360 akt dziennie.

- Zgodnie z pismem skierowanym do 
dyrektorów i prezesów sądów, będą oni 
zobowiązani do zapewnienia wykonawcy 
dostarczania akt do stanowisk znakowania. 
Konieczność oddelegowania pracowni-
ków w dużym stopniu utrudni pracę ca-
łego sekretariatu, co następnie spowoduje 
mniejszą ilość załatwionych spraw. Wpły-
nie również na terminowość udzielanych 
odpowiedzi na pisma kierowane do nasze-
go wydziału przez sądy, prokuratury i inne 
urzędy administracji państwowej – zauważa 
dyrektor Sądu Rejonowego w Bielsku-Bia-
łej, Jan Lichaczewski, którego pracownicy 
mają dostarczać „tylko” 1920 akt dziennie. 
Za to dyrektor Sądu Rejonowego w Czę-
stochowie, przy identycznym obciążeniu 
pracowników nie widzi problemu: 

- Proces znakowania akt został tak zor-
ganizowany, że nie powinien mieć wpływu 
na bieżącą pracę wydziału – podsumowuje 
Barbara Cyrulik.

- Zgodnie z umową, wykonawca zo-
bowiązuje się do należytego realizowania 
wszystkich prac w sposób nie zakłócający 

normalnego funkcjonowania wydziałów 
oraz dysponuje obsługą pomocniczą i per-
sonelem technicznym umożliwiającym re-
alizację projektu. Obowiązkiem sądów jest 
zapewnienie wyłącznie koordynatora prac 
- tłumaczy Jarosław Kańkowski - Dyrektor 
Sądu Rejonowego w Gliwicach. - Stanowi-
ska do znakowania będą umiejscowione na 
terenie składnicy akt, tym samym ok. 70% 
zbioru, który ma zostać oznakowany znaj-
duje się w pomieszczeniu, w którym będzie 
zainstalowany zestaw do znakowania – 
kontynuuje. 

Sprawny dostęp do akt sądowych ma 
znaczenie zarówno, dla sprawności pra-
cy orzeczniczej, sprawności wykonywania 
przez sekretariat sądowy zarządzeń, czy 
orzeczeń sądu wydawanych w sprawach, 
jak również dla zapewnienia nieograni-
czonego dostępu do akt rejestrowych dla 
wszystkich zainteresowanych, w tym stron 
czy uczestników postępowania – czytamy 
w opisie projektu. Wdrożenie go wyposa-
ży wydziały rejestrowe w narzędzie, które 
niewątpliwie ułatwi wykonywanie codzien-
nych obowiązków w naszych sądach. Pozo-
staje mieć nadzieję, że wszyscy dyrektorzy 
spojrzą na zagadnienie w podobny sposób 
jak dyrektor gliwickiego sądu i będą chcieli 
sprawnie zorganizować pracę urzędników 
w wydziałach rejestrowych, tak, aby to nie 
na urzędnikach skupił się ciężar zmian or-
ganizacyjnych.

Wkróce łatwiej będzie lokalizować akta
w wydziałach rejestrowych
Rusza projekt, który umożliwi wyszukiwanie akt KRS i Rejestru Zastawów 
przy wykorzystaniu fal radiowych. Czy także i tym razem urzędnicy sądowi 
poniosą największe koszty?
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„Dziennik Bałtycki” , 
17.03.2016 r., 

autor: Szymon Zięba
Gdy woda zalała po-

mieszczenia Sądu Rejo-
nowego w Starogardzie 
Gdańskim porządki po 
zalaniu w otoczeniu ple-
śni, stęchlizny i smrodu 
musieli robić jego pracow-
nicy.

- Kiedy pracownice 
przyszły do pracy, wody 
w sądzie było po kostki, 
zalało wiele pomieszczeń 
w wydziale ksiąg wieczy-
stych. Urzędnicy co mo-
gli to powynosili, nie było 
jednak możliwości i wa-
runków, żeby wszystkim 
od razu się zająć, trzeba 
było czekać na fachow-
ców. Ci powiedzieli, żeby 
rozmokłych akt, sprzętu, 
dokumentów nie ruszać, 
oni mieli poukładać akta 
w pojemniki i zabrać je 

do wysuszenia. Mimo to, 
większość tych czynności 
wykonali pracownicy sądu 
- powiedziała „Dzienni-
kowi Bałtyckiemu ”Edyta 
Odyjas, przewodnicząca 
Międzyzakładowej Or-
ganizacji Związkowej 
NSZZ Solidarność Pra-
cowników Sądownictwa. 
- Pani dyrektor sądu, w 
związku z problemami 
kadrowymi ściągała ludzi 
z wydziałów, żeby pomóc 
spisać akta, które miały 
być zabrane do suszenia. 
Część osób była w archi-
wum do późnego wieczo-
ra, do godziny 21. Kiedy 
później brakujący pracow-
nicy wrócili ze zwolnień, 
sytuacja nadal była zła. 
Codziennie chodzili do 
archiwum i układali akta 
na kolanach w pleśni i 
przeciągu.

Fakt dokonywania in-

wentaryzacji akt przez 
pracowników sądu po-
twierdziła dyrektor sądu 
– Beata Jantowska. – Ak-
tualnie warunki pracy nie 
zagrażają zdrowiu i życiu 
pracowników – wyjaśniła 
„Dziennikowi Bałtyckie-
mu”.

Edyta Odyjas poin-
formowała, że odzież 
ochronną pracownicy 
otrzymali dopiero po tym, 
jak sytuacja w sądzie za-
interesowała się Redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego”.

Urzędnicy pracowali w pleśni i stęchliźnie
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Adwokat chce urzędników sądowych na 
wyłączność
Adwokat proponuje opłacanie pracowników sądowych biur obsługi interesantów przez sa-morząd adwokacki.

Warszawski adwokat – Mi-chał Szpakowski zapropo-nował by w sądowych biurach obsługi interesantów zatrudniani byli urzędnicy przeznaczeni wy-łącznie do obsługi adwokatów – doniósł portal Prawnik.pl. Pensje tych pracowników miałby pokry-wać warszawski samorząd adwo-

kacki. Propozycja przedstawiona przez mecenasa Szpakowskiego to część programu wyborczego związanego z wyborami do władz korporacyjnego samorządu.Pomysł ten świadczy o komplet-nym braku znajomości realiów sądowych, jest niewykonalny z przyczyn prawnych, a jego hipote-tyczne wdrożenie przyniesie tylko szkody adwokatom – podsumo-wuje adwokat Adam Nogal.  



 W dniach 18-22.04.2016 r. w Gdań-sku odbył się VII Zjazd Koordynato-rów MOZ NSZZ „Solidarność” Pra-cowników Sądownictwa, w którym uczestniczyło ponad 100 osób. Poza zaplanowanymi spawami statutowymi koordynatorzy i społeczni inspektorzy pracy z całej Polski zdobywali infor-macje i umiejętności koniczne w co-dziennej działalności związkowej. Zale-dwie kilku dyrektorów polskich sądów utrudniało działalność związkową nie chcąc udzielić delegowanym przez or-ganizację osobom czynności doraźnej, o której mowa w ustawie o związkach zawodowych. – Jest znacznie lepiej niż w ubiegłym roku. Widać, że większość pracodawców zaczyna rozumieć rolę związków zawodowych – podsumowała Przewodnicząca Edyta Odyjas.Uczestnicy Zjazdu mogli skorzystać z cyklu szkoleń dotyczących sztuki ne-gocjacji, stresu zawodowego, społecznej inspekcji pracy, przepisów regulujących funkcjonowanie związków zawodo-wych. Z ramienia Ministerstwa Sprawie-dliwości z uczestnikami Zjazdu spotkał się także sędzia Henryk Walczewski, który przedstawił pomysły związane z ewentualną reorganizacją sądów.Tegoroczny Zjazd odbywał się w czasie prowadzonych uzgodnień zwią-zanych ze zwiększeniem funduszu wy-nagrodzeń pracowników sądów. Uczest-nicy mogli wymieniać się własnymi doświadczeniami z prowadzonych roz-mów a apelacjach i sądach. Miło było słyszeć, że w dosyć dużej ilości sądów pomyślnie układa się współpraca z dy-rektorami. Niestety byli i tacy, którzy podawali przykłady braku jakiegokol-wiek dialogu pracodawców ze związka-mi zawodowymi – na szczęście stano-wili mniejszość. Koordynatorzy obecni na Zjeździe zdalnie koordynowali roz-mowy prowadzone w sądach i starali się rozwiewać obawy i wątpliwości kole-żanek i kolegów ze swoich sądów, pro-stując niezliczone ilości pogłosek krążą-cych wśród pracowników. (GS)

V I I  Z jaz d  K o ord y n ato ró w
-JEST NAS ZNACZNIE WIĘCEJ NIŻ W UBIEGŁYM ROKU. WIĘKSZOŚĆ 
DYREKTORÓW SĄDÓW NIE UTRUDNIA KOORDYNATOROM UDZIAŁU W 
ZJAZDACH  - PODSUMOWAŁA PRZEWODNICZĄCA MOZ NSZZ "S" PS - 
EDYTA ODYJAS

GDAŃSK / 18-22 kwietnia 2016

Fot. Artur Nowak

Fot. Dariusz Kadulski
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NA CO IDĄ SKŁADKI CZŁONKOWSKIE

 Zgodnie z obowiązująca uchwałą fi nansową członkowie NSZZ „Solidarność” uiszczają z tytułu swo-jej przynależności składki członkowskie w wysokości 0,82% miesięcznych przycho-dów. Składka ta obowiązuje wszyst-kich członków całego Związku, bez względu na branżę. W wyjątkowych przypadkach, na pi-

semny wniosek zain-teresowanego członka Związku, Komisja Międzyzakładowa może uchwalić niższy wymiar składki lub zawiesić obowiązek jej uiszczania na okres nie dłuższy niż 6 miesięcy. Okres ten może zostać wydłużony na wniosek zainte-resowanego członka Związki. Wnioski w tej sprawie rozpatruje się indywidualnie.

S P R A W O Z D A N I E  2 0 1 5  25% składki - odprowa-
dzane jest do Zarządu Re-
gionu NSZZ "Solidarność".
 10% składki - odprowa-
dzane jest do Komisji Kra-
jowej NSZZ "Solidarność".
 2,5% składki - odprowa-
dzane jest na regionalny 
fundusz strajkowy.
 2,5% składki - od-
prowadzane jest na Krajowy 
Fundusz Strajkowy.
 60% składki - pozostaje 
do dyspozycji MOZ NSZZ 
"Solidarność" Pracowników 
Sądownictwa

 100% przychodów stanowią składki członkowskie. W roku 2015 przychody zeskładek wzrosły o przeszło 13% w stosunku do roku 2014.
 50,72 % wydatków stanowią koszty statutowe.
 46,82 % wydatków stanowią koszty administracyj-ne - zwłaszcza koszty obsługi prawnej organizacji i członków i koszty delegacji związanych z interwencjami w sądach i instytucjach.

(GS)

Sąd Apelacyjny zezwolił Proku-ratorowi Rejonowe-mu w Lublinie na pociągnięcie jej do odpowiedzialności, została zawieszo-na w obowiązkach służbowych, a jej wynagrodzenie ob-niżono o 25 proc. – podał „Dziennik Wschodni”.Anna C. jest po-dejrzana o to, że 14 lutego 2014 r. we Włodawie jako sędzia i funkcjo-nariusz publiczn y wydając wyrok po-świadczyła w nim nieprawdę – mówi Barbara du Chate-au, rzecznik Sądu Apelacyjnego w Lu-blinie. – Wyrok ten miał być wydany 10 

lutego, co nie miało miejsca. Ponadto 26 lutego 2014 r. dzia-łając wspólnie i w porozumieniu z inną osobą wystawiła protokół z 10 lutego 2014 r., dokumentu-jąc w nim rozprawę, która się nie odbyła.Prokuratura zaj-muje się także spra-wą nakłaniania pro-tokolantów do fał-szowania protoko-łów z rozpraw, które 

nigdy się nie odbyły. Na proces czeka tak-że protokolant sędzi – Artur M., któremu prokuratura posta-wiła zarzut poświad-czenia nieprawdy. Artur M. został za-wieszony, od roku dostaje tylko połowę swojego wynagro-dzenia. Wcześniej skarżył się swoim przełożonym, że sędzia przymusza go do poświadcze-

nia nieprawdy w dokumentach. Po-stępowanie w jego sprawie nie mogło być jednak przepro-wadzone bez prze-słuchania chronionej immunitetem Anny C. MOZ NSZZ „So-lidarność” Pracow-ników Sądownictwa od początku wspiera Artura w tej trudnej sytuacji. Każdy kto pracuje w sądzie dobrze wie jak bez-

Chełmska sędzia fałszowała 
dokumenty sądowe
Sędzia Anna C.  z Sądu Rejonowego w Chełmie została 
pozbawiona immunitetu.

nadziejna w prak-tyce jest sytuacja urzędnika sądowego postawionego przez sędziego w podob-nej sytuacji.- Pani sędzia po-mimo tego, że jest oskarżona, nadal terroryzuje pracow-ników Sądu Rejo-nowego w Cheł-mie. Nie zaprzestała mobbingu, czuje się bezkarna. Pro-tokolanci boją się chodzić z nią na salę rozpraw, bo nie wiedzą, czego mogą się spodziewać – in-formuje anonimowo „Dziennik Wschod-ni” jeden z urzęd-ników sądu. Z listu wynikało także, że na sali sądowej sę-dzia rzucała aktami, krzyczała. Bywała rozchwiana emocjo-nalnie, nagle wybu-chała złością.Uchwała Sądu Apelacyjnego czeka na prawomocność. Po otrzymaniu uza-sadnienia, sędzia będzie miała siedem dni na odwołanie się do Sądu Najwyższe-go.
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ASTANPetycja czyli co?

Komu kuratora?! Komu? Tanio!
Do tego 7 dni w tygodniu... Komu?!

KURATORZY

Rzecz o tym jak pewne stowarzyszenie 
w imię swojego rozumienia życzy ku-
ratorom sądowym.

Istnienie sensu zadaniowego czasu pracy kuratorów za-wodowych zdaje się być obce osobom, które parają się wy-nalazczością. A zwłaszcza pra-ce nad takimi wynalazkami, które tylko z pozoru samych wynalazców nie dotyczą, dopó-ki przeciwko ich twórcom nie zaczną się obracać. Polskie pie-kiełko słynie z tego zjawiska i to pod przeróżnymi postaciami. Nikt w świecie nie jest w stanie zagrozić Polakowi poziomem znajomości polityki, prawa, wychowania i organizacji pra-cy. Polak ma to do siebie, że potrafi  wszystko. I w myśl sta-rego porzekadła chce dobrze a wychodzi jak zawsze. W ostat-nim czasie Stowarzyszenie Dla Dobra Dziecka mające swoją siedzibę w Koninie (czy całe nie wiadomo ale z pewnością fi rmujący je Pan Marcin No-wak ) dołączyło do grona wy-nalazców. Po nazwą Petycji o poszanowanie życia rodzinne-go dziecka i jego tożsamości z dnia 16 lutego 2016 r. kierowa-nej do Rzecznika Praw Dziec-ka – Pana Marka Michalaka podjął temat dotyczący kura-torów, a konkretnie kontaktów rodziców z dziećmi w obecno-ści kuratorów. Temat niewąt-pliwie słuszny i trudny. Temat znany sędziom rodzinnym, rodzicom i dzieciom. Znany również, i tu może autor petycji być nieco zdziwiony, samym kuratorom. Zagadnienie pod względem proceduralnym jed-noznacznie określone. Rodzic z swoim problemem dotyczącym trudności w spotykaniu się ze swoim dzieckiem zwraca się ze stosownym wnioskiem do sądu. We wniosku może (nie musi) zwracać się o obecność kuratora podczas tego spotka-nia (nazywanego kontaktem). Jedną z głównych (o ile nie 

jedyną) przyczyną jest wska-zywana negatywna postawa drugiego rodzica (pod którego pieczą dziecko pozostaje). Sąd może (nie musi) konieczność takiej obecności ująć w swo-im postanowieniu, określając dzień, godziny, czas i miejsce takiego spotkania. Jeżeli już sąd postanowi, iż kurator ma uczestniczyć podczas takiego kontaktu to kurator jak żołnierz ma obowiązek postanowienie wykonać. Czy śnieg, czy skwar, niezależnie od tego, czy to pią-tek czy świątek postanowienie wykonać pod rygorem skarg, postępowania dyscyplinarnego a nawet doniesienia do prokura-tury. Czy to mieszkanie, basen, spacer, plac zabaw lub teatrzyk. Nieważne jaka odległość do celu – kilometr, czy dwadzie-ścia. Ten cel naszego wynalaz-cy uświęca środki. Nieważne czy kurator ma rodzinę, żoną i swoje stęsknione jego obecno-ści w weekend dzieci. Ma to wszystko poświęcić. Taki wy-brał zawód. Wynalazca powo-łując się na dobro dziecka (ro-dzica?) postanowił to w bardzo prosty sposób ulepszyć. Nie jest potrzebna żadna konsulta-cja. Sam przeprowadza stosow-ne badania, wybiera wycinek z Ustawy o kuratorach, coś doda-je, coś podzieli, wytnie jakie-kolwiek przeszkody ogranicza-jące jego sposób rozumowania. I ciach! EUREKA!!! Nadzór z kontaktami tak, jak motolotnię z traktorem da się jakoś powią-zać. Ale „stawka 18,74 zł. (l % kwoty bazowej) za godzinę czynności wydaje się być ade-kwatna jak i również sprawie-dliwa społecznie”. Brawo! Tłu-my kuratorów będą dostępne nie tylko bardziej niż (nie uj-mując w żaden sposób wymie-nionym zawodom i osobom je wykonywującym!) sprzątaczka 

(średnio 25 zł. za godzinę), hydraulik (coś rzędu 80zł za wymianę uszczelki o kosztach jego dojazdu do klienta nie wspominając) a nawet fryzjer (strzyżenie męskie ok. 20zł). Komu kuratora? Komu? 7 dni w tygodniu! Komu? Sta-ra maksyma: „Klient płaci, klient żąda, klient ma zawsze rację”. Zdaniem wynalazcy-ekonomisty wystarczy połą-czyć to z „ma być tanio”. A, że wychodzi tandetnie? Trud-no. Wynalazcy wydaje się, że wcześniej czy później sam za 

to nie zapłaci. Tacy wynalaz-cy (nie mam tu na myśli wy-łącznie autora Petycji), którzy nie muszą się zapoznać z wy-maganiami ustawowo stawia-nymi kuratorom, nie muszą nawet traktować tego zawodu w kategoriach funkcjonariusza publicznego, powinni się brać się natychmiast za reformę górnictwa, kolei, szkolnictwa i służby zdrowia. Wszak lubią 

ciepło, czasem jeżdżą, kiedyś chodzili do szkoły a nawet brali lekarstwa. Trzeba tylko z takich państw jak Bangladesz (Chiny za drogie) sprowadzić fachowców: górników, kole-jarzy, nauczycieli i lekarzy. Takich dla których 12 zł brutto jest marzeniem.
Kilka lat rządów wstrzymu-jących wynagrodzenia w sfe-rze budżetowej i mamy efekt. Nie tylko nie podwyższać ale i zabierać. Kolejny bardzo po-ważny temat sprowadzony do 

rangi ordynarnego populizmu. Wynalazcą tym razem jest Pan Marcin Nowak. Ekonomista. Nie został posłem choć kan-dydował (1963 głosy z listy KWW Kukiz’15 w Okręgu 17-Radom). A szkoda. Z pew-nością przedstawiciele innych zawodów też by mogli mieć powód do radości. Byle pod szczytnym hasłem.

Rozumiem, że Pan  Nowak zamawiając taksówkę oczekuje kulturalnego mężczyzny w liberii, znające-go trzy języki, Bentley’a, darmowego wifi  i chłodnej wody mineralnej. Koszt kilometra to 20 gr. Niezależ-nie od strefy. Mam również takie marzenia. Pana pro-pozycja nie dotyczy tylko biednych. Dotyczy również tych, którym zdarza się dawać wyższe napiwki niż 20zł.
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W lutym br. doszło do spotkania 
przedstawicieli UNI Global Union 

z polskimi aŀ liantami tej organizacji, tj. 
NSZZ „Solidarność” i OPZZ. Tematem 
spotkania była inicjatywa UNI związana 
z utworzeniem Centrum Organizowania 
Związków Zawodowych. Inicjatorzy po-
mysłu zakładają, że COZZ ma stanowić 
platformę do profesjonalizacji organizo-
wania pracowników przez centrale związ-
kowe. Jego długoterminowa wizja działa-
nia ma służyć wzrostowi uzwiązkowienia, 
który jest warunkiem niezbędnym do po-
prawy sytuacji pracowników. 

– Jesteśmy świadkami globalnego kry-
zysu w związkach zawodowych. Doświad-
czamy nierówności w dochodach, zanika-
jących układów zbiorowych i spadającego 
uzwiązkowienia, które na świecie wynosi 
około 7%. UNI Global Union przygoto-
wało strategię „Przełamać ten trend”. Spo-
sobem działania mają być Centra Organi-
zowania dla poszczególnych regionów Eu-
ropy i świata, w ramach których organiza-
torzy związkowi będą prowadzić kampanie 
w ŀ rmach ponadnarodowych prowadzące 
do zawierania porozumień zbiorowych z 
pracodawcami – powiedziała na wstępie 

Centrum Organizowania Związków Zawodowych
UNI Global Union jest organizacją zrzeszającą 20 milionów pracowni-
ków ze 150 krajów na całym świecie. Misją Unii jest podejmowanie działań mających 
prowadzić do wzrostu związków zawodowych i rozbudowy układów zbiorowych, w celu 
poprawy warunków pracy i życia pracowników.

 ADRES  DO KORESPONDENCJI
MOZ NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" PRA-
COWNIKÓW SĄDOWNICTWA
40-286 KATOWICE,UL. FLORIANA 7
TEL./FAKS (32) 728-41-62
gazetasadowa@outlook.com
www.ps-solidarnosc.org.pl/gazeta/sadowa 
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Christy Hoff man zastępca sekretarza gene-
ralnego UNI Global Union.

– Na marcowym Kongresie UNI Europa 
w Rzymie, Komitet Wykonawczy ogłosi 
decyzję o tej inicjatywie. Chcemy wzmoc-
nić związki zawodowe, które organizują 
pracowników w ich działaniach. Polska 
ma spore doświadczenia w tym zakresie, 
dlatego też chcielibyśmy pomóc  sprofe-
sjonalizować działania polskich organizacji 
związkowych. Chcielibyśmy także, by efekty 
tych działań emanowały na inne kraje oraz 
by poprzez Centrum Organizowania zacie-
śnić współpracę międzynarodową między 
poszczególnymi związkami zawodowymi – 
dodał Oliver Roethig, sekretarz regionalny 
UNI Europa.

Centrum Organizowania dla Europy 
Środkowo-Wschodniej, obejmujące Polskę, 
Czechy, Słowację i Węgry ruszy jeszcze w 
tym roku. Biuro Główne ma mieścić się w 
Warszawie. Kluczowe będą kampanie, roz-
wój umiejętności organizatorów oraz szko-
lenia liderów zakładowych. Przedstawiciele 
UNI zaplanowali wysoki budżet własny na 
powstanie COZZ, a dodatkowe środki mają 
być pozyskiwane z Unii Europejskiej, rzą-
dowych funduszy strukturalnych i fundacji. 
Niebawem pracę rozpocznie Komitet Eks-
percki składający się z przedstawicieli stron 

zaangażowanych w powstanie Centrum 
Organizowania, który będzie pracował nad 
jego uruchomieniem. NSZZ „Solidarność” 
na spotkaniu reprezentował Alfred Buja-
ra, przewodniczący Sekretariatu Handlu, 
Banków i Ubezpieczeń wraz z liderami 
organizacji aŀ liowanych w UNI oraz Kac-
per Stachowski, kierownik Działu Rozwoju 
Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”.

– Centrum Organizowania to pierwszy 
krok w długiej podróży. Musimy przyspie-
szyć rozwój związków zawodowych – pod-
sumował spotkanie Andy Snowdy z UNI 
Global Union.

- Wyjaśniliśmy tutaj, nie dlaczego trze-
ba organizować i co organizujemy, tylko w 
jaki sposób to robimy. Ludzie, którzy przy-
chodzą dziś do związków zawodowych was 
znają i wam ufają, ponieważ to wy ich zor-
ganizowaliście. Jesteście następnym pokole-
niem liderów związkowych – podsumował 
spotkanie Stephen Benedict, szef GOA.

Według danych MKZZ, uzwiązkowie-
nie na świecie wynosi około 7%, natomiast 
w Polsce około 10%. To oznacza, że około 
90% pracujących nie jest zorganizowana w 
związkach zawodowych.

źródło:www.solidarnosc.org.pl
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